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W ik t o r  Podoski

D o b r y  I? a  s  t ^  ir 2S i^catś „
Gdy Chrystus zm artwychwstał 

i wstąpi! na niebiosa, opuszcza­
jąc nazawsze swą ziemską s ie­
dzibę, pozostała no N im  pamięć 
Jego postaci człow ieczej, Jego ży ­
cia i slow, które głosił. W  sło­
wach zaw artą  praw’dę n ieśli apo­
stołowie, ale serca ludzkie łakną 
również obrazu —  nietylko słowa. 
Także i ci, którzy słowami n iecili 
św iatło nowej w iary, pragnęliby 
je wzm ocnić w idom ym  znakiem 
obraza. A  oprócz tego należy zwa­
żyć, że treść zaw artą  w słow ie 
pisanem rozum ieją t j ik o  w y­
kształceni. ob^az zaś przemawia 
Jo wszystkich. v

Tak w ięc z rozpoczęciem  ery 
chrześcijańskiej re lig ja  nie mogia 
pominąć sztuki i poczęła dążyć 
ku-temu, by uczynić z n iej swą 
pomocnicę. Odtąd ju ż doskonałość 
form  plastycznych nie m ia­
ła być celem samym w so­
b ie; zam ierzono je j  pow ierzyć in­
ne, nowe zadania, gdyz nie oczom 
jedyn ie pow inna spraw iać radość, 
jak  dotąd. Ta doskons tość sztuki 
zastanej niczego nawet nie ułat­
wiała, bo nowa treść wym aga 
nowych, własnych sposobów wypo 
■wiedzi Lecz język  sztuki nie po­
wstaje z dnła na dzień, kulturę 
doskonałych form  plastycznych u- 
rabia czas który wTtenczas leżał 
przed chrzęści iaństwem, a nie 
nezs. niem. Pogańskim  mitom 
przeciw staw ił chrystjanizm  w ie l­
ką ideę, ale sztuce pogańskiej, 
późne - antycznej, jeszcze nic nie 
zdołał przeciw staw ić.

A  była  ona doskonała, subtel­
na i  w yra finow ana. S tworzyła 
własne kanony proporcyj c ia ła 
ludzkiego i opiewała jego  piękno. 
Ten  p iękny człow iek uzyskiwał 
swą doskonałość cielesną w za­
pasach, ćw iczen iach, walce, we 
wszystkiem . co hartuje i rozw ija  
sprawność fizyczną. B y ł to zawo­
dnik, zdobywca A  chrześcijań­
stwo wym agało nie walk i i zdo­
bywania, lecz w łaśnie wyrzecze 
nia i je ś li pragnęło co zdobyć, to 
nic poza du3zą ludzką i zbawię 
niem dla niej. Jeśli chciało wal- 
cfyć, to jedyn ie z pokusą ciele 
sną. W  ten sposób rozw ija jące  się 
chrześcijaństwo przeczyło idea­
łom sztuki antycznej

L tc z  istniało w  tym św iecie 
późno - antycznym coś, co pod­
chodziło ku progom  nowej w iel

kiey idei r e lig ijn e j: sytość i do- 
stalość starej kultury obudziły 
w niej skolei inne tęsknoty, kaza­
ły je j  się zw rócić ku zagadnie­
niom moralnym, ku rozważaniom  
wartości duchowych. Również 
rzymskie budowle, o p lan ie cen­
tralnym , koncentrycznym, ogn i­
skują skupienie re lig ijn e , skwro-

| w u ją  je  do jednego, centralnego, 
j najwyższpgo punktu kopuły, jak­
by w  przeczuciu, że Bóg może być 
jeden. Ponad tą kopułą jes t nie 
bof -orzeł unosi w nie Ganimeda, 
odchodzą równipż tam. w  zaśw ia­
ty, zm arli dygn itarze rzym scy i 
członkowie domu cesarskiego. Po ­
dobnie do nich odchodzi także
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Do z w a lc z a n ia  go r  ą c z k i i 
p i zy  g ry p ie  i przeziębieniu^ 

iia aa ją  s ie  a z .ęk i sw em u  
skJa d o w i c n e m ic z n e m u , 
ła b le t k ’ Tbcra l, k tó r e  sc 

ś ro d k ie m  p r z e c iw b ó l o ­
wym i przeciwgoiączkowym.i

Rada 'Szkolna m. stoł, 'Warsza­
w y przeprowadzi w ciągu czterech 
dni zaDisy do publicznych sżkól 
powszechnych w  W arszaw ie na r. 
1936/37, a m ian ow ic ie : zapisy kan­
dydatów  do klasy I  odbędą się w 
dniach 22, 23 i 2 i b. m., do klas od 
I I  do V I I  —  27 b. m. w  godzinach 
od g. 9 do 13. Zapisywać należy 
dzieci urodzone w  1929 r. bez 
względu na dzień urodzeYiiu oraz 
te dzieci, urodzone w  r. 1928, 1927, 
1926, 1925, 1921 i 1923, które obec­
nie n igdzie się nie uczą lub uczą 
się prywatnie, a rodzice (op ieku ­
now ie ) życzą sobie umieścić je  w 
publicznej szkole powszechnej.

P rz y  zapisie należy bezw zględ ­
nie przedstaw ić m etrykę urocjze- 
nia dziecka. Nadto kandydaci do 
klas Starszych w inni przedstaw ić 
cenzurę lub inne św iadectwo z 
dotychczasowej nauki. Zgłaszane 
do zapisu dzieci będą poddane ba­
daniu lekarskiemu. P rzy  zgłasza­
niu dziecka do szkoły, rodzice (o- 
p iekunow ie) mogą w yrazić  życze­
nie, do której szkoły cheielib j swe 
dziecko posyłać. O ile nie stanic 
temu na przeszkodzie brak m iejsca 
w danej szkole, życzenia rodziców 
(op iekunów ) będą uwzględnione. 
Na p rzy jęc ie  dziecka do wskaza­
nej przez rodziców  (op iekunów ) 
szkoły nie będzie m iało wpływu, 
w k iórym  dniu zapisów i w  jakim  
punkcie zapisowym  dziecko b ę ­
dzie zapisane.

R ejestracja  dzieci nieposiadeją- 
cych metryk urodzenia odbędzie 
się w  dniu 28 b. m. w ty, h samych 
punktach zapisowych. O p rzy ję ­
ciu zgłoszonego dziecka do szkole 
rodzice (op iekunow ie) bęcia za-
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D y s f e e t f u le s ia y  asa
—  N ie  myślałem , że pan całą 

naszą rozmowę, jakąśm y m ieli 
przed tygodniem , „w yga rn ie "  w 
druku..

—  A  pan chce mi w ytoczyć o 
to sprawę honorową i d latego 
przyszi dł pan w  to warzy oUv*e 
dwóch św iadków -'

—  W prost przeć.wm e. U w a ­
żam, te  w tej form ie pańskie 
p rzeg lądy  tygodn iow e mogą się 
bardziej zb liżyć do życia. T o  też 
chcę pz nu zaproponować, abyśmy 
uakie dyskusje periodyczn ie kon­
tynuow ali —  choćby nawet co ty ­
dzień Pon iew aż jednak sam je ­
den, nie dałbym rady, bo ani nie 
mogę ty le  co pan siucnać rad ja  
an i - się na luejednem lite znam, 
w ięc przyprow adziłem  sobie po­
mocników.

Tu  pan Roman przedstaw ił mi 
swoich towarzyszy.

—  W ładek —  rekom endował —  
jako inżyn ier, będzie stanow ił do­
bre uzupełnienie do m ejego zbyt 
jednostronnego nastaw ienia w  
kierunku filo log icznym  A  Janek, 
choć z zawodu bankowiec i eko­
nomista, w  gruncie rzeczy  jest 
przedewszy6iitłem  muzykiem. T e ­
raz, redaktorze, weźm iem y pana 
w  ostre obroty i będziemy we tró j­
kę p ilnowali, aby dyskusje nasze 
nie trac iły  „tem pa” , jak  to się 
stało zeszłym  razem, gdy pan

w siadł na tego słuchow iskow «go 
konika. B ierzem y • in ic ja tyw ę w 
swoje ręce.

—  No cóż, poddaję się. Froszę 
zaczynać aiak

A le  trzem  Budrysom (c zy  też 
trzem  muszkieterom ) n iełatwo 
poszło z ruszeniem z m iejsca: nic 
m ogli się pogodzić, kto ma za in i­
c jow ać dyskusję i od czego. Mu­
siałem tedy za in terw en jow ać.

—  Może, jak  i przed tygodniem , 
zaczniemy od sprawy na jw ażn ie j­
szej. Zdaje się. że za taką należa­
łoby uznać pogodzenie się radja 
z F ilharm on ją  i p ierw szą trans­
m isję w  W jolfci Czwartek?

—  Ma redaktor rac ję  —  odez­
w ał się p. Jan. —  Już tej wojny 
m ieliśm j' po uszy A  Bristol, to 
jednak nie F ilharm onja... Z p raw ­
dziw ą satysfakcją  nałożyłem  one- 
gda j słuchawki, aby dtlektow ać 
się Beethovenem. K iedyś za lat 
parę, może nasza onuestra  radjo- 
wa stanie na wysokości wyma­
gań, no i zgrom adzi sobie jak iś 
repertuar, ale narazie to są do­
piero wstępne studja. T era z  przy­
najm niej nie będą nam przepa­
dały w arszawskie koncerty fil-  
harmoniczne, w  których zresztą 
było w  ostatnich czasach sporo 
atrakcyj.

w i a domie dl w czerwcu Dzieci,' 
które nie przedstaw ią m etryki u- 
rodzenia w  dniu 1 w rześnia w 
szkole, nie będą p rzy jęte  do szko­
ły. Rodzice (op iekunow ie) dzieci 
w wieku szkolnym, którzy zamis- 
rza ją  w  roku szkolnym 1936/37 u- 
czyć dzieci w domu oraz rodzice 
(.opiekunowie) dzieci urodzonych 
w r. I 1- 29, którzy nie zgłoszą uzi? 

•ci obecnie do zapisu, w inn i w  o- 
kresie trw an ia zapisów  złożyć na 
punkcie zapisowym  piśm ienną de­
klarację. D zieci urodzone w  roku 
1929, niezgłoszone podczas zapi­
sów, będą przydzielone z urzędu 
do szkoły bez prawa w ybot u 
szkoły.

Szczegóły będą podane w a f i­
szach, rozlepionych w bramach 
domów i na słupach ogłoszen io­
wych.

C z a p k i  S p o r t o w e .  
W iele  now o łc i

1  i. MJCKCWSKI
F ia t 3 K rzyży  18 i 
M arszałkowska 92

Znowu do sądu
A psiucj^ w  procesie 

prof. P iniego
Do Sądu N a jw yższego  w p łynę­

ła skarga kasacyjna w sprawie 
p rof. P in iego  i w ydaw cy Plebana, 
oskarżonych o naruszenie Draw 
autorskich dc dzieł Cyprjana N or 
wida.

Jak wiadumo, Sąd Apelacy jny 
uniew innił obu oskarżonych.

—  Ma pan na m yśli występy 
głośnych f irm "  zagran icznych? 
N o cóż, rad jo przeważn ie nada­
wało rów n ież ich koncerty ze stu­
dja, albo też radziło  sobie jaL 
m egło : Straussa słyszeliśmy w  
transm isji z W iedn ia, a Rachm a­
ninowa w  koncercie z płyt.

—  A  tak, słuchałem te j rachma- 
ninowskiej audycji. Instruktyw- 
na była przedewszystkiem  pod 
jednym  w zględem : jako doskona­
ły  przykłady te  koncert, a sztu­
kowanie jednego utworu z kilku 
płyt, to jednak nie tosamo...

—  A jak  się panu podobało 
słuchowisko na temat „O brazów  
z  wystaw’y “  M ussorgskiego ? 
zm ieniłem  temat.

—  Byłbym  w ola ł jak ieś in te li­
gentne objaśnienie* an iżeli tę 
kiepską literaturę.
# —  O j że kiepska, to kiepska —  

w trąc ił p. Roman. —  N iety lko, 
że całe u jęcie było rosyjsk ie, ale 
i z tekstu mocno w ia ło  rusycyz­
mami w  rodzaju  n. p. zwrotu „o- 
Pętana p łaszczyzna", co miało 
oznaczać bezkresną równinę. I 
wogole, radjo w prow adziło  w pra­
w dzie dla słuchaczów skrzynkę 
językową, ale zdaje mi się, te  
przydałaby się ona przedewszyat- 
kiem niejednemu preiegentow :. 
Bo przecież cala Polska tego słu­
cha * mnóstwo ludzi uważa radjo 
jako w zór p raw dziw ej, poprawnej 
polszczyzny. A  tu słyszy się, jak 
speakerka z Katowuc zapowiada, 
że „w ykonaną" będzie taka a ta­

Chrystus, na wczesnych wyobra­
żeniach W niebowstąpienia.

W szystk ie te wyobrażen ia p’ a 
styczne zw iązane są jednak nie- 
rozdzieln ie z form am i, utworzo- 
nemi przez pogańską kulturę an­
tyczną. Ludzie, którzy się stali 
chrześcijanam i, na jżarliw s i w y ­
znawcy nowej w iary, nie w idzie li 
innej sztuki poza nią, w zrośli i 
tkw ili w  kręgu je j  oddziaływania, 
a w łasną sztukę, chrześcijańską, 
m ogli dopiero stworzyć. Lecz 
tymczasem artysta, k tór°go  zada­
niem stało się teraz sław ien ie P a ­
na, zbyt dobrze jeszcze pam ięta! 
dźw ięk fle tn i bożka Pana. W  pod­
ziemnych katakumbach śpią pier- 
w ! . chrześcijan ie, w otoczeniu 
dekoracyj ściennych, o motywach 
gałązek, liści i kw iatów , w  ukła­
dzie lekkim, pogodnym i wesołym, 
malowanych zręczn ie i n ie fraso­
bliw ie. Jest wr tem wszystkiem  za­
pewne coś z nastroju ra jsk ie j 
szczęśliwości, ale niema jeszcze 
chrześcijańskiego nieba. W idzim y 
tu często dzie je  Jonasza. W ieloryb  
który go po ljka , w ygląda  bardzo 
zabawnie i przypom ina chińskie­
go smoka. Jonasz, po cudownern 
ocaleniu, spoczywa w  altanie. 
Jego poza przyw odzi na myś1 p ię­
kne ciała greckich mludzieńców, 
oglądane w podobnym ruchu. P ę ­
dy roślinne, zw isa jące z prętów 
altany, w ijące  się łodygi, przypo­
m inają nam łozy winne, a całość 
tchnie wspomnieniem sielanek, 
igraszek Bachusa i beztroskiego 
życia N im f i Dryad.

Potrzeba było cza^u, aby winna 
latorośl, znak uciechy w ręku boż­
ka pijaństwa, m ogła się przem ie­
nić w chrześcijański symbol w i­
na, najśw iętszy symbol krw i 
Pańskiej. Zanim  u jrzym y Chry­
stusa w postaci takiej, jaką dziś 
żwykliśm j Mu nadawać, sędziego 
i prawodawcę, siedzącego na tro ­
n ie , , w otoczeniu apostołów, zo­
baczym y Go, może peraz ostatni, 
jako Dobrego Pasterza. Jest to 
m iody chłopiec, o silnych lędź­
w iach i wydatnych kolanach, o- 
dziany w krotką, w pasie prze­
wiązaną, tunikę i p ięknie obuty. 
G iawę ma .obróconą na lewo, 
ęiężar ciała przerzucony na pra­
wą nogę, mg-ram idoli d źw iga  ba­
ranka. Jego w łosy w kędziorach 
okryw ają  okrągłą i kształtną gło­
wę, usta ma nieco otwarte, dolną 
w argę pulchną i trochę wysunię­
tą. Jest w mm odrobina zmysło­
wego niepokoju, także i sposób u- 
staw ienia postaci, oraz muskula­
tura członków przypom inają pe­
wien typ greckich posągów. A le  
czar n iew innej słodyczy, jakim  
tchnie owal t£j tw arzy, wyraz 
ufności i dobroci, czynią ją  dro­
gą sercu chrześcijańskiem u. Ba­
ranek, którego ‘ Dobry Pasterz 
trzyma na ramionach, jes t m łod­
szym bratem Baranka ze stołu 
wielkanocnego.

ka sym fon ja  — ^rozpowszechnia­
ją c  na fa lach  eteru ohydny błąd, 
k tóry nam w  szkole ongiś tak 
ostro wytykano jako „nbTuf! vus 
judaicus". N ie było to zaś prze­
m ówienie się, gdyż błąd pow tó- 
rzony został w  godzinę późn iej 
przy zapow iedzi następnego nu­
meru program u. A lbo  też to ak­
centowanie z rosy jska ! Słucha­
łem kiedyś bardzo ciekawego od­
czytu z Łodzi —  cóż kiedy prele­
gent, m ówiąc o ziem i ran  Dieroe- 
na, stale akcentował to nazwisko 
na p ierwszej sylabie.

—  Wypadek to nieodoscbniony
—  zauważyłem . —  Co jak  co, a 
rosyjsk i sposób akcentowania pa­
noszy się w  naszej rad jo fon ji bar 
dzo silnie, zw łaszcza przy okazji 
w ym aw ian ia  rozm aitych obcych 
słów. Ostatecznie można jeszcze 
tę rzecz wybaczyć, je ś li się zda­
rza w  jakichś okolicznościowych 
przem ówieniach luo wyw iadach, 
ale pow inni stanowczo w ystrze­
gać się je j ludzie, specja ln ie za­
praszani do w ygłaszan ia  prelek-
cyj przed m ikrofonem .

*
*  Ir

—  A  mhieby za leżało —  odez­
w ał się m ilczący dotąd inżyn er
—  aby prelegenci stara li się prze­
dewszystkiem o bardzie j życiow y 
sposób ujmowania tem atów . Słu­
chałem ostatnio sporo różnych 
odczytów  i z uznaniem muszę np. 
w yrazić  się o poruszeniu w  cyklu 
„D ysku tu jm y" spraw tak żyw ot­
nych jak  bezrobocie m łodych lub 
ubezpieczenia społeczne, ale nie 
rozumiem wcale, d laczgo świeżo

erzncluek 40SZK9WIC zgotowid swymi 
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Uroczystości WteSkanocrie
w arcfcKatetirze warszawskiej

Zwyczajem  dorocznym w arch i­
katedrze św. Jana odbyły eię peł­
ne powagi i wzruszających mo 
mentów uroczystości W ielk iego 
Tygodn ia.

Pośw ięcen ia palm i procesję w 
N iedzie lę  Palm ową _ celebrował 
ks. kardynał Kakowśid. W  W iel 
ki Czwartek J Em celebrował w 
katedrze uroczystą Mszę św., pod­
czas której dokonał poświęceina 
O le jów  św. i udzielił Kom unji św.

duchowieństwu i św ieckim . Po 
M szy św. oabyła się w zrusza,ląi.a. 
cerem onja umycia nóg 12 starusz­
kom ze setironiska przy Tow . Do­
broczynności. Po tej cerem onii ks. 
kardynał p rzy ją ł staruszków w  za- 

| k rystji i obdarował ich.
Rezurekcję w  archikatedrze 

warszawskiej odprawi ks. arcybis 
kup Gall, uroczystą zaś sumę w 
dzień W iek ie jnocy będzie celebro 
wał ks. kardynał Kakowski.

Oszust majątkowy Bonczewski
wyzuł z m&ialku sędziwego kopana

Do urzędu prokuratorskiego 
wpłynęła skarga sędziwego kapła­
na, księdza Dmowskiego, który 
padł o fia rą  w yrafinow anego o- 
szustwa. Dopuścił się go niejaki 
Euńczewski, znany ze sprawy o 
oszustwo m ajątkowe na szkodę 
rodziny dr. Jana M osdorfa. Boń- 
czewski wyłudził od ks. Dmow­
skiego m ajątek ziemski, a potem 
jeszcze rewers na znaczną sumę 
pieniężną, tw ierdząc, że rewers 
ten zużyje jako gw arancję dla o- 
trzym ania posady, która skołei u- 
m ożliw i mu zaspokojenie preten-

syj ks. Dmowskiego.
K iedy Bo,jeżewski został ok a jj 

ny za oszustwo na szKode rod?, 
ny dr. M osdorfa, zgłosił się on do 
ks. Dmowskiego prosząc o .w r ę ­
czeń.e mu jeszcze złotego zegat 
k a ,'a żeb y  m ógł go spien iężyć i 
w ten sposób zapłacić kaucję. P o ­
zo tem w yra finow any oszust po­
szkodował drugiego kapłana, ks 
N iem yskiego. O fia ra  oszustwa, 
ks. Dmowski, przybył aa  polski 
po dłuższych ciężkich przejściach 
w  Rosji, gd zie  przebywał w w ię­
zieniu butyrskiem.

G. sszournE
SKazany na 2 lata w iezienia

R AD O M , 10.4. W  Sądzie Okrę­
gowym  ogłoszono wyrok w sensa­
cyjnym  procesie An ton iego No­
waka, b. dyr. gazowni m iejsk iej, 
oskarżonego o nadużycia.

OsKarzony tw ierdzi, że w yp ła ­
cał różne sumy ta polecenie tym­
cza sow ego 'za rzą d u  m iasta nie 
b iorąc pokw tow ań , a rzekomo 
sprzen iew ierzone pieniądze ,vziąl 
„tytu łem  zaliczk i na pensję", 
która w ynosiła  1.016 zł. m iesięcz­
nie, i wkuńcu zakomunikował, ża 
wystąpi przeciwko m agistratow i 
o odszkodowanie za niesłuszne 
Zwolnienia go z  pracy

Jeden ze św iadków b. nacz. 
wydz admin. m agistratu p. T y li, 
zeznuł, iż  po zbadaniu ksiąg ga 
zowni ustalił, źp od kw ietn ia 1082 
r. do kw ietn ia  UHH r. konto p ry ­
watne p. Nowaka było obciążone 
sumą 8000 zł. s tv lu łu  zaliczek, 
które pobierał z bieżących w p ły­
wów gazowni itd P. T y li u jawnił

Zorganizowany „K lu b  Optym i­
stów " rad jow ych  nie znalazł so­
bie lepszego tematu na audycję 
inauguracyjną jak  „C noty  i cnot­
k i"  —  i to w dodatku u jęty w yb it­
nie po  profesorsku, w  tym  nie­
sympatycznym tonie dydaktycz­
nym... A  słuchacz p izeeież, to 
nie sztubak ani szeregow iec na 
niustrze. Opowiadała mi żona nie­
dawno o odczycie, który pod nę­
cącym każdą gospodynię tytułem 
„P rzed  św iętam i" zaw ierał w łaś­
c iw ie  tylko reklamę K. K. 0 . —  
i to w  takim stylu, jak  gdyby pre­
lekcja była przeznaczona dla dzie­
ci albo dla analfabetów .

—  No, a słucha pan cyklu, po­
święconego m ieszczaństwu ?

—  Słucham. N a jp ie rw  było pa 
tttyczne kazanie z Krakowa (zu ­
pełnie taki patos jes t przed mi­
krofonem  n ‘e na m ie jscu ), le p ­
sza ju ż  była ostatnia prelekcja 
lw ow ska; na jlep ie j jednak, b-5 
na jżyw ie j, u ją ł przedm iot pre le­
gent poznański, p. W asylewski. 
Słuchałem rów n ież paru pogada 
r.ek na tem at t. zw. bolączek p ro ­
w inc ji K iedy  m ów ił p. Łęczycki 
z Krakotra, to az m iło było sły­
szeć tak wyraźną, w ręcz w zoro ­
wą, dykcję, na której pi elekcja 
ogrom nie zyskała A le  p. Rozbaft 
ze Lw ow a m ówił jakby na ambo­
nie. Z sensem, coprawda. i z w iel- 
kiem uczcuciem —  cóż, kiedy ta­
ka przesadna, afektowana form a 
zewnętrzna całkiem  nie przeko­
nywa.
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—  A  ja niedawne miałem wra-

l.adto, że p. Nowak urządził w 
sitem  mieszkaniu luksusową la 
sta lację gazowm-elektryczna za fi 
tysiące zł i od m agistratu o trzy ­
ma) 10.000 zł. za zw oln ien ie służ­
bowego mieszkania.

Sąd skazał p. Nowaka na 2 la ­
ta w ięzien ia  i : pozbaw ienie Dfaw 
na lat 0 oraz 300 zł grzyw ny.

SHIRI.EY TEM PLE U Ó R T fM A  
W  poniedziałek o godz. 12 i o 4 

pp. w  „Cyruliku" teatr dla dzieci 
T. Ortj ma kończy sezon teatralny, 
dorocznym zwyczajem udając się na 
występy gościnne do 38 miast Pol­
ski. Pożegna dziatwę stolicy wspa- 
nialem przedstawieniem zatytułowa- 
nerrt „Jak w kinie". Dzieci zobaaza 
na scenie Shirley Tempie, Miekey 
Maus, Harolda Lloyda, Pata i Pata- 
chona, Trzy świnki' A  sprócz tego 
wystawiona będzie baśń „Czerwony 
Kaotu-ek", w której wszystkie dwe- 
ci przybyłe do teatru grają na sce­
nie.

tenie, rów iiież słuchając odczytu 
ze Lw ow a, bodaj że o Kaszu 
bach —  w trąc ił p. Roman, la 
to stanął przed m ikrofonem  imci 
pan Strońć: w  takim  galopu, by! 
ooczytyw any ten p rzyd iugi i zgo­
ła jak na rad jo n iew łaściw ie u ję ­
ty  eloborat. A  było to w  parę dm 
w łaśn ie po W esołej F a li ńląskiaj, 
która byłaby bardzo nudna, gdy­
by nie ten kapita lny Strońć.

—  Cóż chcesz —  zareplikowai 
p. Władysław'. —  Z tych Wśzyst- 
k.ćh audycyj z okazji propagandy 
Śląska udana była w łaściw ie typ 
ko ostatn ia: ustęp z powieść!
Morcinka, bardzo dobrze odciyta  
ny —  reszta to przeważnie „Fiu- 
me“ . Jakoś nie um ieją utrafić. i  
tą propagandą A la  co do Fal,, 
to zapominasz o ostatn iej, eme­
ryckiej. L ó a la  :m się setnie ńc
nie i

—  A  tak, a- tak, —  potw ierdzili 
dwaj inni. —  Pyszna była !

—  Stop, panowie, ju ż b ęd z ie ; 
dość: w ięce j mój fe ije ton  nie po­
mieści. N ie  daliśaie Kii p prawie-.; 
dojść do słowa, ale za to, mam 
wrażenie, że się nieco mógł wy­
ładować glos „s za re g o 1'  człow ie­
ka" rad jow ego. .afuiiim

—  Bo tego iw laśn ie potrzeba 
ja k  stop, to siop. Ale n ie  m ów­
cie, redaktorze. „H o p !" ,  bp jd-sa- 
cześmy sfę z w ielu  izaezami 
nie wyładow ali. Za ,tydzieiii pa 
świętach, p rzyjdziem y znowu

—  „Fron tem  do s ia fe g o  ' czło; 
w ieka", panow ie....

M arjan G rzeg ' "czya. "


